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Strona 3
Rozdział 1
- Isabelle, potrzebuję pomocy!
Przyczajając się w ciemności, Allie szepnęła gwałtownie do telefonu.
Mniej niż minutę słuchała głosu na drugiej linii. Co jakiś czas
przytakiwała, a jej ciemne włosy kołysały się. Kiedy Isabelle przestała
mówić, zaczęła grzebać przy telefonie, zsunęła tylnią klapkę, żeby
wyjąć baterię. Wyrwała kartę SIM i zmiażdżyła ją butem.
Wspięła się po niskim, ceglanym murze wokół malutkiego,
kwadratowego, londyńskiego ogrodu, w którym się ukryła, prawie
niewidzialna w bezksiężycowej nocy i pobiegła wzdłuż pustej ulicy,
zwalniając tylko po to, żeby wyrzucić telefon do kosza na śmieci. Kilka
ulic dalej wyrzuciła baterię przez wysoki płot czyjegoś ogrodu.
Nagle oprócz dźwięku jej stóp uderzających o chodnik usłyszała coś
jeszcze. Chowając się za białym vanem, stojącym na poboczu drogi,
wstrzymała oddech i słuchała.
Kroki.
Jej oczy biegały wokół cichej ulicy, złożonej z tarasów domów, na
której nie było żadnej kryjówki. Słyszała szybkie kroki swojego
prześladowcy – nie miała dużo czasu.
Upadając na ziemię, Allie wczołgała się pod vana. Poczuła zapach
asfaltu i oleju. Położyła policzek na nierównym, zimnym i wilgotnym
po wcześniejszej burzy asfalcie.
Słuchała twardo, modląc się, żeby jej serce się uspokoiło.
Kroki były coraz bliżej. Kiedy prześladowca dotarł do vana, przestała
oddychać, ale powoli ominął jej kryjówkę.
Poczuła ulgę. Wtedy prześladowca zatrzymał się.
Cały dźwięk jakby został wyssany z powietrza i Allie przez chwilę nie
słyszała nic.
Słysząc ciche przekleństwo, drgnęła.
Po chwili usłyszała cichy, męski głos:
- To ja. Zgubiłem ją. – nastąpiła pauza i mężczyzna próbował się
bronić – Wiem, wiem.. Posłuchaj, ona jest szybka i, jak sam
powiedziałeś, zna ten teren. – następna pauza – Jestem na... –poruszył
się, żeby zobaczyć nazwę ulicy - … Croxted Street. Zaczekam tutaj. –
W ciszy, która nastąpiła na długo, Allie zaczęła się zastanawiać, że
prześladowca mógł podejść do niej na palcach, nie wydając żadnego
dźwięku. W końcu nie usłyszała, żeby choć raz się poruczył.
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Mięśnie zaczęły ją boleć od ciągłego leżenia nieruchomo na ziemi.
Nagle usłyszała dźwięk i cała się spięła.
Więcej kroków.
Ich dźwięk było słychać wyraźnie w zimnym, nocnym powietrzu.
Dostała gęsiej skórki, kiedy drugi mężczyzna zbliżał się do jej
kryjówki. Słyszała uderzenia swojego serca, a ręce miała śliskie od
potu.
Uspokój się. Pomyślała gwałtownie. Zachowaj spokój.
Ćwiczyła technikę oddychania, której nauczył jej Carter w trakcie
semestru letniego w Akademii – skupianie się na powolnych wdechach
i wydechach pomagało jej powstrzymać ataki paniki, które inaczej były
niekontrolowane.
Trzy wdechy, dwa wydechy.
- Gdzie widziałeś ją ostatnio? – usłyszała niski, groźny głos, kiedy
cicho próbowała oddychać.
- Dwie ulice wstecz – odpowiedział pierwszy mężczyzna.
Usłyszała szelest jego kurtki, kiedy poruszył się, żeby wskazać
kierunek.
- Prawdopodobnie gdzieś skręciła albo schowała się w ogrodzie.
Wróćmy i sprawdźmy za koszami na śmieci – jest mała. Mogła się za
nimi schować. – westchnął – Nathaniel nie będzie zadowolony jeśli ją
zgubimy. Słyszałeś co powiedział. Więc lepiej chodźmy.-
- Jest szybka jak diabli – powiedział zdenerwowanym głosem pierwszy
mężczyzna.
- Tak, ale to już wiemy. Sprawdź tamtą stronę ulicy, ja sprawdzę tą.-
Kroki cichły, jednak Allie nawet nie drgnęła dopóki dźwięk w pełni nie
zniknął. Pomimo to policzyła do pięćdziesięciu i ostrożnie wyśliznęła
się spod vana. Stanęła pomiędzy samochodami i rozglądała się po całej
ulicy, w każdym możliwym kierunku.
Nie ma ich.
Mając nadzieję, że podąża we właściwym kierunku, pobiegła jeszcze
szybciej.
Kiedy jej życie było normalne, kochała biegać i nawet teraz jej stopy
automatycznie przyjęły gładki, prosty rytm. Jej oddech wyrównał się,
kiedy się ruszyła.
Ale nic teraz nie było normalne. Walczyła ze sobą, żeby nie spojrzeć
przez ramię, ponieważ potknięcie bądź zranienie się oznacza odkrycie.
I kto wie co mogłoby się stać?
W ciemności wydawało się jej, że to domy się ruszają, a nie ona. Było
późno – ulica pogrążona była w ciszy.
Czujniki ruchu stały się jej wrogiem. Gdyby dotarła za blisko któregoś
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domu, światła zaświeciłyby się, co zdradzałoby jej pozycję, dlatego
trzymała się środka ulicy, pomimo rażących ją w oczy latarni.
Dotarła do skrzyżowania i zatrzymała się, dysząc i patrząc na znaki.
Foxborough Road. Co Isabelle mówiła? Potarła czoło, żeby sobie
przypomnieć.
Powiedziała skręć w lewo na Foxborough. Zdecydowała po momencie.
A potem skręć w prawo na High Street. Ale Allie nie była pewna.
Wszystko działo się tak szybko.
Gdy tylko skręciła w lewo, Allie zobaczyła przed sobą jasne światła
ulicy High Street i odetchnęła z ulgą, wiedząc, że miała rację. Jednak
nawet wtedy biegnąc do wyznaczonego miejsca wypatrywała taxówek,
autobusów i ciężarówek, które oznaczałyby, że jest bezpieczna. Stała
teraz w polu widzenia.
Nie zwalniając, przyspieszyła i skręciła w prawo w ulicę High Street,
szukając miejsca, które wyznaczyła Isabelle.
Tam! Allie dostrzegła bujnie udekorowany sklep z kanapkami na rogu i
skręciła w prawo. Znalazła boczną uliczkę, w której dyrektorka kazała
jej czekać. Nie oglądając się za siebie, popędziła w cień dwóch
masywnych, metalowych koszy na śmieci. Opierając się o ścianę,
zatrzymała się, żeby nabrać tchu. Włosy wpadały jej do oczu i całe
mokre od potu przyklejały się jej do twarzy. Odgarnęła je i
zmarszczyła nos.
Co do cholery tak śmierdzi?
Kosze na śmieci śmierdziały, ale wokół poczuła gorszy smród, Allie
naprawdę nie chciała o nim myśleć. Skupiając się na ratunku,
wpatrywała się we wejście do alejki. Isabelle powiedziała, że nie
będzie musiała długo czekać.
Jednak z każdą mijającą minutą Allie robiła się coraz bardziej
niecierpliwa. Nawet w ciemności czuła się za bardzo widoczna, jak
łatwy cel.
Gdybym to ja się szukała, to byłoby pierwsze miejsce, gdzie bym
spojrzała. Pomyślała.
Skrzywiła się, gryząc paznokcie z roztargnieniem, dopóki hasał
dochodzący spod jej nóg nie przykuł jej uwagi. Spoglądając w dół,
zobaczyła poruszające się pudełko po kanapce. W pierwszej chwili nie
docierało do niej to, co widzi. Gdy kanapka zaczęła się przesuwać w jej
kierunku, otworzyła usta ze zdziwienia. Pudełko poruszyło się w stronę
światła i wtedy Allie dojrzała cienki, chwytny ogon ciągnący się po
ziemi za pudełkiem.
Allie przykryła usta ręką, by stłumić krzyk.
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Znajdowała się w siedlisku szczurów.
Rozglądnęła się z desperacją, ale nie było żadnego miejsca dokąd
mogłaby pójść.
Podczas gdy pudełko po kanapce szło zygzakiem w jej kierunku, Allie
ze strachu czuła łomotanie swojego serca, próbując stać spokojnie.
Musiała pozostać w ukryciu.
Jednak kiedy pudełko ze szczurem wpadło na jej lewą stopę, miarka się
przebrała. Allie biegiem wypadła z zaułka, jakby ktoś ją sparzył. Kiedy
się zatrzymała i zorientowała się, że stoi z powrotem na ulicy,
kompletnie nie wiedziała co robić.
Nagle czarny, elegancki samochód zatrzymał się tuż przed nią. Zanim
Allie zdążyła zareagować wysoki mężczyzna wyskoczył z samochodu
od strony kierowcy i stanął przed nią jednym, zgrabnym ruchem.
- Allie! Szybko! Wsiadaj do samochodu. –
Allie gapiła się na niego z zaskoczeniem. Isabelle powiedziała jej, że
przyśle ludzi na pomoc, jednak nie powiedziała, że to będzie jeden
mężczyzna w ekskluzywnym wozie. Wyglądał bardzo podobnie do
mężczyzny, który zupełnie przed chwilą ją ścigał – był ubrany, jak
wywnioskowała, w drogi garnitur i miał krótko ścięte czarne włosy.
Allie uniosła swój podbródek, jak uparte dziecko.
Nie ma mowy, żebym wsiadła do tego samochodu .
Odwracając się do ucieczki, zauważyła dwie wyłaniające się z
ciemności postacie na drodze Foxborough Road. Biegli prosto w jej
stronę.
Była uwięziona.
Odwracając się z powrotem do mężczyzny lśniącego wozu, dostrzegła,
że patrzy na nią zmartwionym wzrokiem. W biegu opuścił samochód i
warknął jak tygrys, rozpoznając swoją ofiarę. Kiedy niepewnie cofnęła
się, wyciągnął do niej prawą rękę, mówiąc szybko bez interpunkcji.
- Allie nazywam się Raj Patel jestem ojcem Rachel Isabelle wysłała
mnie żeby Ci pomóc proszę wsiądź do samochodu najszybciej jak
potrafisz –Allie zamarła. Rachel była jedną z jej najlepszych
przyjaciółek,a Isabelle dyrektorką Akademii Cimmeria.
Jeśli mówił prawdę, była z nim bezpieczna.
W sekundę próbowała rozjaśnić umysł, szukając znaku, który
powiedziałby jej co ma robić. Jakiejkolwiek wskazówki, która
potwierdziłaby, że jest tym, za kogo się podaje.
Nadal wyciągał pewnie rękę w jej stronę. Miał oczy Rachel.
- Nie chcesz, żeby Ci mężczyźni Cię złapali Allie. – powiedział. – Proszę
wsiądź do samochodu. – Coś w jego głosie sprawiło, że Allie uwierzyła,
że mówi prawdę. Jedno
6
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magiczne słowo sprawiło, że zaczęła działać. Skoczyła w jego kierunku,
doskoczyła szybko do nieznanych drzwi samochodu, żeby znaleźć klamkę
i wślizgnęła się do środka. Sięgała po pasy, kiedy samochód ruszył.
W momencie, kiedy usłyszała kliknięcie zapięcia pasów, pędzili już 60 mil
na godzinę.
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Rozdział 2
Rzecz w tym, że noc zaczęła się tak dobrze.
Allie umówiła się ze swoimi starymi przyjaciółmi Markiem i Harrym
pierwszy raz od miesięcy. To były chłopaki, z którymi trzymała się
wcześniej, kiedy zawsze pakowała się w kłopoty – ona i Mark zostali
aresztowani zaledwie kilka miesięcy temu.
Rodzice Allie nienawidzili ich obu, dlatego Allie spodziewała się
odmowy, kiedy oświadczyła im, że dziś wieczorem wychodzi właśnie z
nimi. Jednak w ogóle nie protestowali.
Jej matka powiedziała jedynie: - Proszę bądź przed północą. – I tylko
tyle.
Od kiedy wróciła do domu z Akademii Cimmeria tego lata, traktowali
ją inaczej. Z szacunkiem.
Allie poczuła się dziwnie, wychodząc bez żadnej kłótni.
Chociaż dziwniejsze było to, że wracała do parku, w którym zwykła
szukać Marka i Harry’ego każdego wieczoru, huśtających się na
drabinkach jak przerośnięte dzieci.
- Musicie znaleźć sobie pracę. – Powiedziała, kiedy wchodziła przez
bramę.
- Allie! – Ryknęli, biegnąc do niej przez ciemny plac zabaw.
Była tak szczęśliwa, widząc ich, że nie mogła przestać się uśmiechać, a
oni wyglądali na wstrząśniętych jak zobaczyli ją ponownie – klepali ją
po plecach i wręczyli puszkę ciepławego cydru. Gdy już usiedli, dwóch
chłopców na huśtawkach, a Allie na górze zjeżdżalni, rozmowa zaczęła
się. Wszystko o czym mówili dotyczyło głównie wagarowania,
podkradania się na stację linii kolejowych, żeby ją „oznaczyć”,
kradzieży rzeczy z Foot Locker (sklep z odzieżą i butami). W sumie
dotyczyło rzeczy, o których zawsze razem rozmawiali.
Tylko teraz wydawało się to…Nudne.
Minęły tylko dwa miesiące odkąd Allie widziała ich ostatnim razem,
ale czuła się tak jakby to było wieki temu. Tak wiele się wydarzyło
podczas semestru letniego w Akademii Cimmeria. Pomogła uratować
szkołę z pożaru. Prawie umarła. Znalazła ciało innego ucznia.
Przypominając sobie te wszystkie wydarzenia, zadrżała.
Allie czuła, że na pewno nie zrozumieliby jej, gdyby próbowała
wytłumaczyć im, jaka jest Akademia Cimmeria. Kiedy zapytali o jej
nową szkołę, odpowiedziała ogólnie:
- To było trochę szalone, ale całkiem spoko.
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- Wszyscy ludzie, którzy się tam uczą to totalni eleganci? – zapytał
Harry, gniotąc puszkę po cydrze w ręce i rzucając ją do parku. Allie
obserwowała błyszczącą puszkę, leżącą wśród miękkiej trawy.
- Taa, tak sądzę. – powiedziała, ciągle gapiąc się na puszkę.
Ale, pomyślała, nie mówiąc na głos, Naprawdę ich lubię.
- Traktują Cię jak pomoc do sprzątania? – w jego głosie było słychać
współczucie, Mark próbował odczytać jej wyraz twarzy. Allie unikała
jego wzroku.
- Niektórzy tak. – przyznała, myśląc o Katie Gilmore i grupie jej
koleżanek. Chociaż pod koniec semestru razem z Katie próbowały
ocalić szkołę z płomieni, przez co nabrały do siebie niechcianego
szacunku.
- Nie są tacy źli. – zakończyła Allie.
- Nie mogę wyobrazić sobie chodzenia do szkoły z bandą elegantów. –
Harry stanął na siedzeniu huśtawki i zaczął się huśtać. Jego głos
oddalał się i przybliżał wraz z ruchem huśtawki.
- Powiedziałbym im gdzie mogą sobie iść, a potem skopałbym im
dupę, tak myślę. –
- Tak jakby Ci na to pozwolili. – Zadrwił Mark, popychając łańcuchy
huśtawki Harry’ego, dopóki nie zaczęła kołysać się na boki.
- Wracasz tam? – zapytał Mark, patrząc na Allie z nagłą powagą.
- Tak. Moi rodzice mówią, że muszę. I tak jakby… chcę, wiesz? –
przetrzymała jego spojrzenie, mając nadzieje, że zrozumie.
Życie Marka różniło się od jej własnego – jego ojciec nie mieszkał z
nim i żył tylko z matką w bloku. Jego matka wychodziła ze znajomymi
do klubów i barów – nie zachowywała się jak normalny rodzic. Po tym
jak Christopher, brat Allie, uciekł dwa lata temu, Mark był dla niej
bratem, takim jakim nikt inny nie mógłby być. Wiedziała, że tęsknił za
nią od momentu jej wyjazdu, ale prawda była taka, że przez pierwsze
tygodnie nauki w Akademii Cimmeria ona nie myślała o nim wcale.
- Będę pisała listy. – obiecała, poczucie winy sprawiło, że zapałała
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entuzjazmem.
Sarkastyczny uśmiech Marka przypomniał jej przelotnie o Carterze.
- Tak? – Otworzył następną puszkę cydru i wskoczył na huśtawkę.
- Będę Ci pisał notatki na linii Hammersmith and City (londyńskie
metro). – Odepchnął się nogami na huśtawce w kierunku Harry’ego,
który śpiewał durną piosenkę do siebie samego, huśtając się.
Allie siedziała na zjeżdżalni i patrzyła jak żartują – szarpali huśtawki
jakby chcieli je wyrwać z metalowych ram. Była zamyślona, a puszka
cydru stała nietknięta obok niej.
9
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Była prawie północ kiedy zadzwonił telefon Harry’ego. Po krótkiej
rozmowie zwrócił się do Marka, a potem do Allie.
- Musimy złapać autobus do w Brixton – mamy trochę pracy. Idziesz?
Po krótkiej pauzie Allie potrząsnęła głową.
- Obiecałam starym, że będę w domu wcześniej. – Powiedziała. –
Wciąż traktują mnie jak przestępcę. –
Harry wyciągnął zaciśniętą pięść, a Allie przybiła mu „żółwika”. Jego
torba zabrzęczała, kiedy ją podnosił.
- Nara Sheridan. – powiedział, udając się w stronę wyjścia z parku –
Nie pozwól, żeby bogaci lalusie zamieszali Ci w głowie. –
Mark zaczekał z tyłu.
- Jeśli chcesz pisać te listy Allie. – powiedział po chwili – Byłoby
fajnie.-
- Będę – obiecała zdeterminowana Allie .
Na to odwrócił się i pobiegł za Harrym. Przez chwilę słyszała ich
rozmawiających i śmiejących się. Kiedy dźwięk coraz bardziej się
oddalał, zeszła ze zjeżdżalni i podniosła wszystkie puste puszki po
cydrze, wrzucając je do kosza na śmieci. Założyła ciemny kaptur na
głowę i ruszyła w kierunku domu, jej stopy poruszały się dużo wolniej
niż myśli.
Była prawie na miejscu, kiedy ich zobaczyła – czterech mężczyzn
stojących przed jej domem. Ich garnitury były doskonale dopasowane,
a włosy krótko przystrzyżone. Jeden z nich nosił okulary
przeciwsłoneczne pomimo nocy. Kiedy patrzyła na niego, jej serce
zaczęło walić w klatkę piersiową. Jego sportowa sylwetka i atletyczne
ostrości ciała, przypomniały jej o Gabe’u.
Zatrzymała się w pół kroku. To był jej pierwszy błąd – powinna wejść
do ogrodu Pani Burson i zakraść się od tyłu.
Ale nie zrobiła tego.
Kiedy jej kroki ucichły, mężczyzna stojący najbliżej niej odwrócił się.
Stała w półcieniu, ale wyglądało na to, że mężczyzna ją rozpoznał.
Pokazał w jej kierunku.
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- Hej – powiedział cicho, pstrykając dwa razy palcami.
Wszyscy zwrócili się ku niej.
Allie ostrożnie cofnęła się.
- Allie Sheridan? – zapytał pierwszy mężczyzna.
Następny krok w tył.
- Chcielibyśmy z Tobą tylko porozmawiać. – powiedział drugi.
Allie odwróciła się i zaczęła uciekać. Skacząc przez niski płot Pani
Burson, pobiegła do tylniej furtki, która jak wiedziała zawsze była
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otwarta i przeszła przez nią. Za sobą słyszała przekleństwa mężczyzn,
w ciemności starała się dotrzeć z powrotem do bramy parku przez
śliską trawę i płot. Skręcała przemierzając swoje osiedle, biegła dopóki
nie przestała ich słyszeć. Potem przeskoczyła przez mur i schowała się
pod żywopłotem. Nasłuchując kroków, co wydawało się trwać godzinę,
zanim stwierdziła, że jest bezpieczna, wyciągnęła telefon trzęsącymi
się rękami.
Teraz siedziała w czarnym Audi na miejscu pasażera wyłożonym
gładką skórą, patrząc jak ojciec Rachel manewrował pomiędzy
samochodami na South Circular przekraczając dozwoloną prędkość.
To nie było dokładnie tak, że mu nie ufała, ale trzymała się na dystans,
przylegając do drzwi z ręką na klamce.
Rachel w sumie wygląda tak jak on. Pomyślała Allie. Ale jego skóra
była ciemniejsza, a włosy proste, podczas gdy Rachel miała błyszczące
loki.
Nie odzywał się dopóki nie minęli rzędów domów, które z czasem
stawały się coraz rzadsze, aż nie było widać niczego oprócz pastwisk.
- Wszystko w porządku? – zapytał. Pytanie było nagłe, ale mogła
usłyszeć nutę ojcowskiej troski w jego głosie.
- Tak. – odpowiedziała, prostując się. – Po prostu trochę…
spanikowałam.-
- Dziękuję, że mi zaufałaś. Na początku nie byłem pewien czy to
zrobisz. –
- Wyglądasz jak ona. Mam na myśli Rachel. Więc… wierzę Ci. –
Po raz pierwszy uśmiechnął się. Odpowiedział cały czas patrząc na
drogę.
- Nie mów jej tego. To jej matka jest tą ładną w rodzinie. –
Wyglądał milej kiedy się uśmiechał i Allie odrobinę się zrelaksowała.
- Co się stało? – zapytał. – Opuściliśmy twój dom dwie godziny temu i
wszystko było w porządku. –
- Byliście w moim domu? – Allie ponownie się spięła.
- Nie w środku. – Chyba wyczuł jej niepokój i mówił spokojniej. –
Tylko w pobliżu. Isabelle poprosiła mnie, żebym miał na Ciebie
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codziennie oko. Jeden z nas był dziś pod twoim domem – jeden z
moich ludzi.-
Rachel mówiła Allie, że jej tata prowadzi firmę ochroniarską – tak
szanowaną, że wynajmowaną przez prezydentów i wysoko
postawionych biznesmenów. Poza tym nie wiedziała o nim nic. Tylko to,
że jako dziecko uczęszczał do Akademii Cimmeria.
Usiłowała sobie przypomnieć czy nie widziała jego bądź mężczyzn
11
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wyglądających jak on na swojej ulicy, ale do niczego nie doszła. Fakt,
że ktoś ją obserwował przyprawiał ją o gęsią skórkę.
- Wszystko było dobrze. – powiedziała. – Kiedy wychodziłam do
parku, nie było nikogo, ale jak wracałam, stali przed moim domem i
rozpoznali mnie. –
- Próbowali Cię złapać? – Spojrzał na nią.
Przytaknęła. – Mówili, że chcą ze mną tylko porozmawiać, ale im nie
uwierzyłam. Uciekłam. Nigdy mnie nie dotknęli. –
- Dobra dziewczynka. –
Słysząc aprobatę w jego głosie, Allie poczuła przypływ
niespodziewanej dumy.
- Jestem jednak zaskoczony, że udało Ci się uciec. – Powiedział. – Są
bardzo dobrzy w tym, co robią.-
Wzruszyła skromnie ramionami. – Tak jakby szybko biegam. I
pobiegłam tam, gdzie myślałam, że będą mieli kłopoty z dogonieniem
mnie. –
- I ubrałaś się na czarno. –
- Isabelle kazała mi się tak ubierać, na wszelki wypadek. –
Zjechał na M25, zerkając w boczne lusterko, żeby się upewnić, że
droga jest pusta.
- Jest mi przykro, że miała rację –
- Mi również. – odpowiedziała dalej, zsuwając się niżej na siedzeniu,
obserwując mijające samochody, jak tata Rachel przyspieszył.
Teraz kiedy było jej ciepło i była bezpieczna i zeszła z niej cała
adrenalina, powieki zakryły jej oczy.
- Co z moimi rodzicami? – zmęczenie sprawiło, że jej głos był
niewyraźny.
- Isabelle zadzwoniła do nich i wszystko wyjaśniła. Wiedzą, że jesteś
bezpieczna. –
Allie oparła głowę o siedzenie.
- Dobrze. – wymruczała. – Nie chcę, żeby się o mnie bali. –
Zasnęła w kilka minut.
Jakiś czas później obudził ją chłodny wiatr. Usiadła.
Samochód stanął, a drzwi od strony kierowcy były otwarte – była sama.
Po wyjechaniu z Londynu noc wydawała się nienaturalnie cicha. Nie
było słychać żadnego dźwięku samochodów. Żadnych syren. Usłyszała
ciche głosy – mężczyzna rozmawiał cicho z kobietą.
Siedząc, przebiegła palcami po włosach.
- Jesteś pewny, że nikt was nie śledził? – zapytała kobieta
- Tak. - odpowiedział ojciec Rachel.
12
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- Biedactwo. Musi być wyczerpana. Nie budziłam Rachel. Powiemy jej
rano. – Allie wysiadła z samochodu i rozmowa umilkła.
Pan Patel rozmawiał z kobietą o jasnobrązowych włosach i jasnej
skórze. Była ubrana w jeansy i długi, niebieski kardigan, który mocno
oplatał jej tułów.
- Um.. cześć. – przywitała się niepewnie Allie.
- Allie. To jest mama Rachel, Linda. – Było bardzo ciemno, Allie mogła
zaledwie dostrzec zarys postaci oraz kształt domu stojącego za nimi.
Jedno światło palące się na parterze i otwarte drzwi.
Ciągle próbowała zorientować się gdzie się znajduje, kiedy Pani Patel.
objęła ją i wprowadziła do domu.
- Myślę, że kubek gorącej czekolady i łóżko dobrze Ci zrobią.
Położyłam kilka ubrań Rachel w Twoim pokoju – mogą być trochę za
duże, ale myślę, że sobie z nimi poradzisz. To i tak tylko na krótki
okres czasu. –
Pani Patel dała jej kubek parującej czekolady, który Allie trzymała w
zmęczonych dłoniach. Mama Rachel poprowadziła ją po schodach do
przestronnego pokoju, którego ściany pomalowane były na jasnożółty
kolor, a na podłodze leżał gruby, kremowym dywan. Lampka na nocnej
szafce łagodnie oświetlała pokój, a podwójne łóżko pokryte kołdrą w
kolorze cytryny było odwrócone.
- Łazienka jest tam. – Pani Patel wskazała na drzwi. – Ubrania
zostawiłam Ci w komodzie. Czuj się jak u siebie w domu. Rachel
przyjdzie do Ciebie rano. Zejdziecie razem na śniadanie i wtedy o
wszystkim porozmawiamy. Śpij dobrze.– Ze spokojnym uśmiechem
wyszła i zamknęła drzwi. Allie siedziała na łóżku dłuższą chwilę.
Wiedziała, że powinna wstać i umyć twarz. Znaleźć coś do spania.
Dowiedzieć się, gdzie dokładnie się znajduje.
Zamiast tego zrzuciła buty i wtuliła się w poduszki. Przewróciła się na
bok, zwinęła w kłębek i policzyła swoje oddechy.
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Rozdział 3
- Witamy z powrotem. – biegnąc w dół po starych, kamiennych
schodach, które wiązały wejście do wielkiego Wiktoriańskiego
budynku, jakim była Akademia Cimmeria z drogą, Isabelle La Fanult
zamknęła Allie w ciepłym uścisku. – Tak się cieszę, że Cię widzę w
jednym kawałku! –
- Dobrze jest wyjść jako jedna część z kłopotów. – Allie uśmiechnęła
się do dyrektorki.
Po uratowaniu jej przez Pana Patela, spędziła u niego, Rachel i jej
mamy kilka dni w domu, które było dla niej bardzo dobrą kryjówką.
Przebywanie z Patelami było jak prawdziwe wakacje – wylegiwanie się
przy basenie i pamiętna, pierwsza jazda konno.
Oczywiście w Pani Patel obudziły się matczyne emocje do dziewczyny
w potrzebie i przekarmiała Allie oraz bardzo martwiła się o jej
bezpieczeństwo, podczas gdy młodsza siostra Rachel, Minal, chodziła
za nimi wszędzie, chętnie stając się częścią tego, co robiły. W
niektórych wypadkach to wszystko było gorzko-słodkie. Rodzina
Patelów była takim rodzajem rodziny, którą Allie zawsze pragnęła
mieć. Rodzajem rodziny, którym kiedyś jej własna prawie była.
Jednak ojciec Rachel i Isabelle zdecydowali, że będzie bezpieczniejsza
w Akademii Cimmeria, dlatego obydwie dziewczyny jechały do szkoły
na 10 dni przed rozpoczęciem semestru.
Szkoła wyglądała tak samo, jak podczas lata Allie zobaczyła ją po raz
pierwszy – ogromna, solidna i trochę przerażająca. Trzypiętrowy
budynek górował nad nimi – jego dach ułożony szeregami z dachówek
z gotyckimi szczytami i zagięciami, którego zakończenia z żelaza
wbijały się w niebo jak arsenał ciemnych noży. Symetryczne okna
zakończone łukami wydawały się patrzeć na nie, kiedy wyciągały
swoje walizki z samochodu.
Dyrektorka związała ciasno swoje jasnobrązowe włosy z tyłu za
pomocą spinki i była ubrana w białą koszulkę polo z logiem Akademii
Cimmeria i jeansy. Allie nie mogła sobie przypomnieć, żeby
kiedykolwiek widziała ją w jeansach.
- Dziękuję za przysłanie Pana Patela z odsieczą. Nie wiem co bym bez
niego zrobiła. –
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- Trzymałaś się idealnie moich instrukcji. – Nawet w pochmurne dni,
takie jak ten, złoto-brązowe oczy dyrektorki zdawały się błyszczeć. –
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Byłaś bardzo odważna. Nie mogę wyrazić słowami jak bardzo jestem z
Ciebie dumna. –
Rumieniąc się, Allie spuściła głowę i spojrzała na swoje stopy.
- I Rachel. Moja najlepsza uczennica. – Isabelle płynnie przeniosła
swoją uwagę na Rachel, obracając się. – Dziękujmy niebiosom, że
wróciłaś. Biblioteka Cię potrzebuje. Eloise będzie bardzo zadowolona,
że tu jesteś. Cześć Raj! – Jak uścisnęła dłoń Panu Patelowi, uniosła
jedną brew – A może powinnam Ci mówić Pani P. ? –
- Jeśli musisz. – na jego twarzy pojawił się grymas, który miał być
uśmiechem. – Wydaje mi się, że i tak nie mam nic do gadania w tej
sprawie. –
Wracając do stosu walizek w samochodzie, Isabelle powiedziała:
- Zakładam, że w większości z nich są Twoje książki Rachel? Możesz
zostawiać je w Akademii pomiędzy semestrami, wiesz? Nie wyrzucimy
ich. –
Uśmiechając się, Rachel podniosła jedną torbę i przerzuciła pasek
przez ramię. – Wiesz jaka jestem Isabelle... –
- No tak. Wiem. Chodźcie, znajdziemy wam pokoje. Wszyscy zajęci są
naprawami, więc musimy poradzić sobie same. –
Dyrektorka podniosła torbę i pomaszerowała żwawo do drzwi. Reszta
ruszyła za nią ociężale w stronę wejścia, nad którym okno z pięknym
witrażem nie błyszczało, ze względu na brak słońca. Allie zauważyła,
że fantastyczny gobelin jednorożca już tutaj nie wisiał. Wkrótce zdała
sobie sprawę, że nie tylko to zmieniło się w szkole, którą ostatnio
widziała w noc kiedy cała płonęła.
- Carter, Sylvain i Jo już tutaj są. – Głos Isabelle zabrzmiał echem,
podczas gdy szli kamiennym korytarzem. – Jules wróci za kilka dni,
podobnie jak Lucas i kilkoro innych, starszych uczniów, pomimo to
będziemy w małej grupie do rozpoczęcia semestru. –
W głównym, szerokim korytarzy, drewniana podłoga pokryta była
brzydkim dywanem, a raczej prześcieradłami pokrytymi kurzem i
pyłem. Kilkadziesiąt olejnych obrazów ściennych, które pokrywały
gładkie, dębowe ściany, żeby rozjaśnić wnętrze, zostało usuniętych.
Przestrzeń bez nich wydawała się dziwnie naga i dla Allie –
niepokojąco nietrwała.
Idąc z przodu dyrektorka nadal wesoło mówiła, jednak Allie zauważyła
jak piskliwy był jej głos. Słyszała w jej głosie wysiłek, który starała się
ukryć.
15
Strona 16
- Ze względu na to, że niektóre pokoje zostały całkowicie zniszczone
w pożarze, klasy i sypialnie zostały przeniesione. Musimy być gotowi
przed przyjazdem uczniów, co nastąpi za 10 dni. Myślę, że zgłoszenie
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się na wolontariuszki do pomocy jest obowiązkowe. –
W szybkim tempie prowadziła je po szerokich schodach, gdzie wisiał
nad nimi edwardiański, kryształowy żyrandol, zabezpieczony bardzo
cienkim materiałem ochronnym, wyglądającym jak gigantyczna
pajęczyna. Kiedy dogoniła innych, słyszała odgłosy dudniących
młotków, robotników wykrzykujących rozkazy i dźwięk szurania,
jakby coś ciągnęli.
Wiedziała, że naprawy będą potrzebne, została w szkole jeszcze dzień
po pożarze i widziała wystarczająco, żeby wiedzieć, że odnowa szkoły
będzie ciężką pracą, pomimo to, nie mogła przewidzieć, że szkoła
będzie aż tak… zniszczona. Akademia Cimmeria obdarta z dzieł sztuki
i szczegółów, które nadawały jej wyglądu niczym zamku z jakiejś
bajki, wydawała się krwawić. Allie przesuwała delikatnie w górę
dłonią po dębowej, lakierowanej poręczy, jakby chciała pocieszyć
szkołę.
Na samej górze głównych schodów, skręciły żeby wspiąć się na
węższe, które prowadziły do następnego korytarza. Gryzący zapach
dymu był tutaj dużo bardziej wyczuwalny i Allie poczuła skurcz w
żołądku, gdy przypomniała sobie noc sprzed kilku tygodni, kiedy
zobaczyła swojego brata Christophera w jednej ręce z pochodnią,
podpalającego szkołę.
Isabelle chyba przewidziała jej reakcję, bo natychmiast znalazła się u
jej boku. Położyła rękę na jej ramieniu i zwróciła ją w innym kierunku
niż jej stary pokój.
- Twój pokój został uszkodzony przez dym i wodę Allie, dlatego
przenieśliśmy Cię korytarz niżej. – Skierowała Allie przed drzwi do
pokoju 371. – Twoje rzeczy już tam są. –
- Hej!! To zaraz koło mnie! – powiedziała Rachel, otwierając drzwi z
numerem 372.
Kiedy weszła, Allie usłyszała jej głos: - Witaj mały, prostokątny i mój
własny pokoiku! Oh, jak ja cię kocham. –
Isabelle otworzyła drzwi do pokoju Allie – Pomyślałam, że będziesz
czuła się lepiej, mieszkając obok Rachel. –
Jasno urządzony pokój pachniał klejącą, chemiczną i świeżą farbą.
Allie stanęła w drzwiach, dopóki Isabelle nie podeszła do okna
zakończonego łukiem i nie otworzyła okiennic, wpuszczając do pokoju
jasnoszary snop światła. Na wysokim regale, grzbietami do Allie stała
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dobrze znana jej kolekcja książek. Na łóżku leżała biała, puchowa
kołdra, a ciemnoniebieski koc został starannie ułożony w nogach łóżka
– tak samo, jak w jej poprzednim pokoju. Wszystko było dokładnie
takie same.
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Isabelle właśnie wychodziła z pokoju – Twoi rodzice przysłali mi kilka
Twoich rzeczy, włożyłam je do szafy. Kiedy się już rozpakujesz,
znajdź mnie, porozmawiamy.
W momencie jak drzwi się zatrzasnęły, Allie poczuła, że jej serce
radośnie przyspiesza. Wróciła do miejsca, do którego należała.
Ten powrót do domu był całkowicie inny niż w poprzednim semestrze,
kiedy po raz pierwszy znalazła się w Akademii Cimmeria. Wtedy była
przestraszona i nienawidziła tego miejsca. Większość uczniów
traktowała ją jak nieproszonego gościa na ekskluzywnym przyjęciu. Jej
rodzice byli wtedy na nią wściekli – ponieważ została aresztowana –
nie powiedzieli jej nic o szkole. Po prostu zawieźli ją na miejsce i
wysadzili. Kiedy Jules, przewodnicząca klasy, blond piękność
oprowadzała ją po szkole, Allie czuła się jak kretynka. Dopiero wtedy
odkryła dziwaczne zasady, których trzeba przestrzegać w Akademii –
wszystkie urządzenia elektroniczne były zakazane i nikt nie mógł
opuszczać terenu szkoły – no i jeszcze ta elita, ludzie z tak zwanej
Nocnej Szkoły, którzy spotykali się potajemnie po ciszy nocnej i brali
udział w jakiś szkoleniach, na które innym nie wolno było nawet
spojrzeć.
Jednak pomimo tego całego dziwactwa, tylko dwa miesiące później, to
wszystko sprawiało, że czuła się jak w prawdziwym domu.
Otworzyła szafę i wyciągnęła małą walizkę, którą przysłali jej rodzice.
Raczej dokładnie powiedziała im, co mają do niej spakować. Kilka
książek, wszystkie zeszyty, kilka ubrań na zmianę i … Uśmiechnęła się.
Były na samej górze.
Jej czerwone, sięgające za kolano Doc Martensy. Jedną dłonią gładziła
zdartą ciemnoczerwoną skórę, a w drugiej trzymała kartkę od mamy
dotyczącą właśnie jej ukochanych butów.
„Cimmeria zapewnia uczniom buty, nie rozumiem więc dlaczego
potrzebne Ci są te… „ – taki był początek wiadomości.
- Wiem, że nie wiesz mamo. – Allie mruknęła z lekką irytacją.
Przyglądnęła się reszcie notatki – nie mówiła nic o tym, co wydarzyło
się w Londynie, w noc kiedy opuściła dom. Nic o Isabelle czy
Nathanielu. Nic co miało znaczenie.
Tak więc z powrotem wrócili do udawania.
Czasami Allie czuła się tak, jakby ktoś przez przypadek zabrał jej
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tandetne, zwykłe życie i wrzucił w środek kogoś zupełnie obcego, w
którego świecie wszyscy toczyli wojnę. Teraz była na froncie, ale nie
miała pojęcia kto jej zagraża. Jednakże zaczynała się uczyć komu może
zaufać. Szybko opróżniła pozostałą zawartość walizki, ale zdawało się
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to trwać stanowczo za długo, dlatego zostawiła nadal otwartą walizkę i
wybiegła z pokoju. Zaciskając palce, ze zniecierpliwieniem zaczęła
dobijać się do drzwi Rachel. Weszła do pokoju, nie czekając na
pozwolenie i zobaczyła Rachel siedzącą na podłodze otoczoną stosami
książek, z otwartym tekstem na kolanach.
Podczas dni, które spędziła z rodziną Rachel, czuła się tak jakby miała
siostrę, którą potajemnie zawsze chciała mieć. Kiedy pluskały się w
basenie i wędrowały po bardzo dobrze strzeżonych pastwiskach dla
koni, rozmawiały o wszystkim: Carterze, Nathanielu, mamie Allie,
tacie Rachel. Allie czuła się tak jakby mogła wszystko opowiedzieć
Rachel bez obaw, że zostanie przez nią osądzona. Wiedziała też, że
może opowiedzieć jej o wszystkim i może jej zaufać.
- Rozpakujmy się później. – Allie przeskakiwała z jednej nogi na drugą
– Nie chcesz zobaczyć biblioteki? –
- Miałaś na myśli to, czy nie chciałabym pójść z Tobą i poszukać
Cartera? – Rachel zamknęła książkę i podniosła się z podłogi z
pobłażliwym uśmiechem. – Oczywiście, że chcę. –
Wszyscy krzątali się na parterze. W środku pomieszczeń było słychać
tylko stukot. Przez otwarte drzwi dziewczyny widziały jak robotnicy
odrywali uszkodzony tynk. Sczerniała boazeria oparta była o ścianę,
czekając na usunięcie; a spalone biurko położone zostało obok niej.
Robotnicy krzątali się cały czas, to wchodząc, to wychodząc.
Rusztowanie przytwierdzone było do ściany, otoczonej srebrzystym
materiałem ochronnym. Jednakże gdzie indziej, wszystko wyglądało
lepiej. Jadalnia nie była uszkodzona, a świetlica wyglądała dokładnie
tak samo jak przed pożarem. Wchodząc do wielkiej Sali, zobaczyły, że
i tutaj pożar nie spowodował wielu zniszczeń, jednak była ona tak
zagracona meblami, iż mogły się tylko przecisnąć do środka.
Najwidoczniej wszystkie te meble zostały tu przeniesione z pokoi,
które wymagały remontu.
Rachel ruszyła ostrożnie, mijając wystającą nogę krzesła, które leżało
pod biurkiem. – Zastanawiam się gdzie… -
W tym momencie drzwi się otworzyły, Sylvain wpadł, niosąc ciężki,
zwinięty orientalny dywan. Był tak skupiony na wnoszeniu
nieporęcznego „pakunku”, że w pierwszym momencie ich nie
zauważył. Potem spojrzał w górę, a jego barwne, niebieskie oczy
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spotkały oczy Allie. Zaskoczony, stracił równowagę, a dywan
niepewnie się zachwiał. Allie i Rachel odskoczyły w momencie jak
Sylvain próbował odzyskać równowagę, a zakurzony dywan spadł z
hukiem na podłogę. W ciszy, która nastąpiła, Allie zauważyła jak jego
czarne, kręcone włosy opadły na czoło, a jego opalona skóra lśniła od
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wysiłku. Nagle zaczęła się zastanawiać, dlaczego to dostrzegła.
Prawie podskoczyła, kiedy Rachel się odezwała: - Cześć Sylvain. Nie
chciałyśmy Cię przestraszyć. –
- Witaj ponownie Rachel. –
Słysząc jego znajomy głos z eleganckim francuskim akcentem, Allie
poczuła dziwny przypływ emocji. Kiedy się poruszyła, zwrócił się do
niej.
- Witaj Allie. – powiedział cicho.
- Cześć Sylvain. – przełknęła nerwowo ślinę – Znaczy.. Co tam? –
- Dobrze. –
Jego dziwnie formalny ton, sprawiał wrażenie, że chłopak ma dużo
więcej niż siedemnaście lat i kiedy Allie spotkała go po raz pierwszy,
wystarczyło jedno jego słowo, a ona rozpływała się.
Ale to było kiedyś.
- A Ty jak tam? – zapytał. W miarę jak kontynuowali tą niezręczną
rozmowę, Rachel zaczęła wycofywać się w stronę drzwi.
- Idę do… - spróbowała wyjaśnić niejasno, kiedy rzuciła się do
wyjścia.
Kiedy zniknęła, Allie zrobiła krok w stronę Sylvaina, próbując
odczytać wyraz jego twarzy. – W … porządku. – odpowiedziała. Czuła
się tak jakby miała w gardle milion szpilek, jak przełykała ślinę – Ja..
po prostu… Nigdy nie miałam szansy. Mam namyśli, podziękować Ci.
Po pożarze. – Położyła dłoń na jego ramieniu. – Ocaliłeś moje życie
Sylvain. – Kiedy go dotknęła, elektryczna iskra przepłynęła między
nimi i zdziwiła ich obydwoje. Allie momentalnie odsunęła dłoń,
skacząc do tyłu i potykając się na dywanie. Sylvain złapał ją, żeby
przywrócić jej równowagę, ale potem szybko cofnął rękę. W ogóle nie
było tak, jak Allie sobie wyobrażała. Chciała być wyluzowana. Nie
chciała porażać go prądem, czy niezdarnie potykać się.
Czerwone plamy pojawiły się na jej policzkach. – Przepraszam….
Muszę.. iść i… - nie kończąc zdania, wybiegła z pokoju.
Kiedy była bezpieczna za rogiem, stanęła i oparła się o ścianę,
zaciskając powieki. Odtwarzając całą sytuację w myślach, uderzała
głową o ścianę w jednym rytmie.
- Cześć Sylvain. – mruknęła do siebie sarkastycznie, między
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uderzeniami. – Jestem totalną idiotką. Co tam? – Z westchnieniem
wyprostowała się i skręciła z powrotem na korytarz, wpadając prosto w
objęcia Cartera. Śmiejąc się, uniósł ją.
- Słyszałem paskudne plotki, że wróciłaś. – Jego koszulka częściowo
pokryta była farbą, a włosy miał rozczochrane. Plama białej farby,
którą miał ubrudzone czoło była wręcz ujmująca. Jego dłonie mocno
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oplotły jej talię. Po niezręcznym spotkaniu z Sylvainem, znajdowanie
się w ramionach Cartera było dla Allie niczym balsam dla duszy.
- Złe wieści roznoszą się szybko. – powiedziała Allie, podnosząc swoje
usta do ust Cartera.
Pocałunek sprawił, że ciepło rozeszło się po ciele Allie i przywarła do
niego mocniej, zarzucając mu ręce na ramiona. Po chwili Carter oparł
czoło o jej i wyszeptał: - Boże, ale się za Tobą stęskniłem. –
Uśmiechnęła się, patrząc mu w oczy, nie cofając rąk – I vice wersa. –
- Pięknie wyglądasz. – wyprostował się. – Dobrze się czujesz? Isabelle
powiedziała mi, co wydarzyło się w Londynie.. Byłem… - urwał i
zacisnął szczękę. – Cóż, potem wyjaśniła mi, że jesteś bezpieczna, ale..
naprawdę jest ok? Prawda? –
- Tak. Wszystko dobrze. Tata Rachel przyszedł mi z odsieczą. Jest..
sama nie wiem.. jak gwiazda rocka. –
- Taaak. Przypuszczam, że to twardy zawodnik. Nawet Żelazny mówi o
nim jak o Batmanie. – Carter uśmiechnął się.
Na wspomnienie imienia najmniej lubianego przez Allie nauczyciela,
skrzywiła się. Carter żartobliwie pomachał jej palcem przed twarzą. –
Wy dwoje musicie się nauczyć żyć obok siebie Allie. –
- Wiem, wiem. Ale to nie jest moja wina. On znienawidził mnie
pierwszy, ja to tylko odwzajemniłam. – zamruczała.
- To jest – Zaśmiał się. – najgorsza wymówka jaką kiedykolwiek
słyszałem. -
Allie nie mogła uwierzyć, że w końcu tutaj jest – sprzeczając się z
Carterem. Ścisnęła jego dłonie z nagłym szczęściem. – Naprawdę się
za Tobą stęskniłam, wiesz? –
Ciągnąć ją w kącik pod schodami, jeszcze raz ją pocałował, tym razem
bardziej namiętnie. Jego usta zaczęły błądzić od jej szczęki do szyi,
sprawiając, że dostała gęsiej skórki. Allie mocno zacisnęła palce na
jego mięśniach, a on wydał z siebie cichy jęk przyjemności i z
powrotem jego usta odnalazły jej.
- O Carter, tutaj jesteś. –
Na dźwięk głosu Isabelle, Carter odwrócił się. Wygładzając włosy
Allie próbowała udawać niewinną, ale wzrok Isabelle mówił, że nikogo
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